
Zabaw nie bałam ucąc, nabawił cię nędzą,
N ieszczęśliw e się chwile w światłym wieku pędzą.

X pisarz i czytelnik za naukę płacą,

D obrze im tak -—  ■—  a kiedy zw odziciele tracą. 

R o zsąd n y, co się ustrzegł takiego pogrom u,

N iech się strzeże podeyścia, i zasklepi w- domu.

A le  w nim raz wraz siedzieć, rzecz iest nie podobna, 

Choćby rzecz nayw dzięcznieysza ciągła a osobna,
Sprawi sytość, a tey iest skutkiem unudzen ie,

Zarzut now y —  w ięc innych okolic zw iedzenie,

A  z nim odmiana rzeczy , lekarstwem nudności 

N ie  nudzi się , kto kontent, ifecz tey szczęśliw ości,

R ozu m  tylko i cnpta są spraw kielam i,
Z  temi choćby wśrzod stepów nie będziem y sami,
C o ź dopiero! gdy dzieci i podściwa żon a,

X uprzeym ość sąsiedzka, praw a, doświadczona.

Słodycz losu poddanych, ktoryśmy sprawili,
X myśl lat przeszłych, cośmy nodściwie przebyli- 
P iękne to towarzystwo i nigdy nie zn udzi,

Swoich zn aiąc, po co nam now ych szukać luclzi?

M iłe to przeświadczenie do tego nas w ied zie,

Iż  dobrze w domu siedzieć —  kto niechce, niech iedzie,


